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Nowa gazeta Poznańska z doia 23 lipca r. 
b. w  N rze 175 umieściła następujący artykuł:

» A taków  23  L ipca . Wista opada, ale ta- 
» kie spustoszenia  z rz ąd z i ła , źe się obawiać  
^należy  podobnej n ęd zy , jaka  mieszkańców »
• roku 1813 do tknęła .«

Artykuł ten je s t  samowoluera przenicowa­
niem wiadomości tejże d a t y , w gazecie k ra ­
kowskiej 1 6 7 m e j , —  wcale nie w tak raźącem 
świetle zamieszczonej: » Wisła ciągle opada.
• W ylew  był straszny, obaiciano sic  już  nawet
• ponowienia klęsk roku 1843 ,— ale i tak dosyć
• znaczne dotknęły znowu biednych nadw iślan .«

Porównarie  obu<fv i artykułów umieszcza­
my tu za dow ód, ja k  uialo trzeba przywięzy- 
wać w iiry  do podobnych allarimijących donie­
sień gazeciarsttn h o te j n ędzy— (^o jest dziś u- 
lubiony ich w y r a z , ) — w jakiej uas pogrążają 
ciągle w swoich kolumnach, a które gazeta po­
znańska tak troskliwie zbiera częstokroć aż nad 
Renem .—  Prawda że w ostatnich latach wylewy, 
znaczne porobiły szkody i dla inieszkańrów uizin 
stały się bardzo dotkliwem!; —  temu zaradza 
ludzkość,  zara.lza każdy dobry rząd— właści­
we rui środkami wylewy t e ,  od najdawniej­
szych czasów te same klęski sp row adza ją ; —  
ale ztad zaraz wnosić o nędzy  w całym kra­
j u , —  to już jes t tylko ja t aś manja s trasze­
nia ludzi kuńcein świata Śmieszni sa optymi­
ści którzy wszystko c h w a lą , '— we wszystkiem 
widzą tylko dobre; — lecz jakiż  typ nadać pes- 
symistum, którzy dla nadania większe, mocy 
swym narzekaniom i przyganom , pozwalają 
sobie nawet przekręcać cudze wyrazy , i przez 
to fałszywe uadawać im z n a c z e n ie ,— bo inna

rzecz  powiedzieć: » Obawiano się k lęsk i«—  a 
inna wcale: » Obawiać się należy nędzy, a — 
Powtarzamy przeto jeszcze r ą z ,— że nie wszyst­
kiemu trzeba w .erzyć,  co nowa gazeta  poznań­
s k a , —  z lego swojego ulubionego tematu »nę­
d z ą ?— leoszą wprawdzie polszczyzną jak da- 
w u a ,  —  ale z uielepszą dobrą w iarą  rozgła­
sza. —

W i d o w i s k o  w  t e a t r z e .  Gd s z e s n a s t e g o  
przedstawienia w teatrze opery C ó r k a  p u ł k u ,  
dane były następujące widowiska:

20 hpca po raz  pierwszy opera P o c z t y l i o n  
z L o j n j u m e a u ,  z  muzyką Adama , —  22 taż sa­
m u ; — publiczność za każdym razem zaszczy­
cała przy wołaniem pannę Studzińską i p. Szczep­
kowskiego; — 24 Z a m p a  opera H ero lda ,—  pan­
na Bogdani w roli Kamilli przy każdym śpie­
wie serdeczne oubserała oklaski i po skończe­
niu sztuki zaszczycona przywołaniem; — 26 N a ­
p ó j  m i ł o s n y  opera Donizettego; —  pauna Beł- 
cikowska w roli Zerlipy, praw.c głuszona była 
ciągłemi oklaskami, a  po skończeniu sztuki 
zaszczycona została przywołaniem , — nadto 
zwolennicy artystki t e j ,  obsypali j ą  wiankami 
Z 'kwiatów iv dowód swego upodobania;'— 27 
pc tr /ec ;  raz  P o c z t y l i o n ,  —  29 operetka pol­
ska C z a r o m y s ł  i Akademia M uzyczna ; —  mię­
dzy inneuir panna Bogdani w aryi z opery L i n ­
d a  de C bA M O N ix  • Alt ta rd a i troppo«  do naj­
wyższego stopnia zadowolniła słuchaczy;— wczo­
r a j , dane były pierwszy raz przez artystów o- 
pery tu te jsz e j , wznowione K r a k o w i a k i  i g ó r a ­
l e  część d ro g a ,  z muzyka Kurpińskiego. W  
sztuce tćj „zezególniej zadowolnił publiczność 
poczynający artysta opery, pan Borkowsk. w 
roi Jo n k a ; —  wykonanej w śród głuszących 
oklasków znajomej śpiewki: » tV  mieście d z i­
wne ob ycza je • i t. d. ostatnią nową zw rotkę 
muoiał dwa razy pow tarzać ,  i po skończonej
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sztuce pierwszy zaszczycony został p rzywo­
łaniem. —  Pan Borkowski dużo pracuje nad so­
b ą ,  —  pobiera prywatnie naukę śpiewu od p_ 
na Mireckiego; — ten równie gorliwy jak  zna­
komity nauczyciel, przy glosie jaki pan B or­
kowski posiada , ukszlałei w nim dla opery naszej 
niepospolitego ten o ry s tę .—

i Spostrzeżenia m eteorologiczne, w  lipcu b. 
r . w Obserwaloryum robione, wydały następu­
jące "wypadki; Średni stan barometru wynosił: 
27” .•»”* 02, prawie dokładnie ty le , |ak z 20 
leli.iego przecięcia wypada; najwyższy stan był 
d. 4: W ’ 9 ’” 1; najniższy d. 1 2 : '2 7 ” 1’” 0 
miary paryzk ie j; miesięczna zmiana wynosiła 
więc 7 ’” 5 . 1 Średnie ciepło było podług Rcau- 
mura: ILŁ&S 1, o półtora stopuia muiejsze od 
średniej 20  le tnie j,  na ten miesiąc przypadają­
c e j ,  ale przecież o 2 stopnie w iększe ,  jak  w 
roku zeszłym. Największe ciepło było dnia 9: 
-[•280 0  11; najmniejsze dnia 31: "j"7° 3 R; w 
zeszłym roku brło  największe ciepło tylko 

3 R. Sredo.a sprężystość pary woduój. 
wynosiła 5” ’ 65; największa była d 8: 8” ’ 4; 
przy siabym wietrze północno-wschodnim i dość 
pogodnym czasie; najmniejsza d. 14: 3” 8, przy 
słabym wschodnim wietrze i także dość pię­
knym czasie. W iatry  panujące były wschodni 
i Zachodni, i to Zachodni w rannych i wie­
czornych godzinach; a około pułudnia i popo­
łudniu Wschodni Wichru w tym miesiącu me 
było. Dnia zupełnie pogodnego nie mieliśmy, 
25 pogodnych z chm uram i, 6 pochmurnych, 
daleko m nie j,  jak zwykle w tym miesiącu. 
Deszcz mieliśmy w dniach 18, mgłę w 3, grad 
w jednym dnin, grzmoty w 8, prawie dwa ra­
zy tyle , jak  w tym miesiącu być zwykło . Spo­
strzeżenia magnetometrem Obserwaloryum i w 
tym miesiącu zwyczajnym sposobem prowadzo­
no. Średnie waclinienie między największem 
i najinniejszćm zboczeniem wynosiło 9 ’ 33” ; 
w przecięciu z pięcioletnich obserwaoyj wach- 
nienie to jest 9 ’ 44” . Największe vvacbnienie 
było d. 23, najmniejsze d, 25; największe zbo­
czenie igły magnesowej przypadło d. 21; naj­
mniejsze d. 7. Roczny ubytek zboczenia , wy­
nikający z średnich największoścj i najmuiej- 
szosei porównanych z rokiem 1844 był 6 '  20’’. 
Same naj większości d a ją ,  jako ubytek, 6 ’ 10” ; 
riąjmniejszości 0 ’ 3 0 ” . Ruch igłv był w tym 
miesiącu powiększej części spokojny 1 reguląr-; 
ny, tylko dnia 10, 1. i 30 z rana byl or. co­
kolwiek nieregularny, a d. 19, z rana robiła 
wahania nionowe. W  tym miesiącu obserwo­
wano 706 pozycyj ig ły ,  tak źe liczba wszyst­
kich dotąd obserwowanych pozycyj 44,053 wy­
nosi.

Kraków d 3 Sierpnia 1845 r.
ll eisse Dyr. Obs,

? CIP Sprostowanie. Umieszczone na samym 
wstępie gazety krakowskiej z dnia 31 lipca do­
niesienie o wyszłęj ks iążce , —  przy łamaniu 
kollimu w korekcie poinylone, powinno brzmić 
tak:

D ziełko  bardzo użyteczne pod tytułem: 
N a u k a  z d r o w a ,  niegdy z w ł o s K i e g o  na 
łaciński a następnie z łacińskiego na języ k  
polski przełożone, dziś nowo przedruko­
w a n e , jest do nabycia w księgarni jst. 
Giesskowskiego,  przy ulicy Grodzkiej N . 
1 1 7 . Exemplarz na welinow ym  papierze 
kosztuje złp . 1 gr. 15

Wiadomości zagraniczne.

— Berlin  24 Lipca. — )
Królestwo Jinć wyjechali do zamku Stoi- 

zenfcls nad Renem.
X żę Bi:,kup W rocławski przy okoliczności 

swej iustaliacyi na tamtejsze biskupstwo, z ło­
ży! w kassie ubogich 1 ,000 ta!., na wsparcie 
nieszczęśliwych bez względu na wyznanie za 
co depulacya" od Magistratu miasta W rocławia 
złożyła mu podziękowanie.

—  Bru.re/la  20 Lipca . —
Królestwo Jehmć powrócili onegdaj z An­

glii do zamku Laeken.
Mówią o założeniu w Belgii oddzielnej 

szkoły dla tych , którzy chcą. się poświęcić li 
tylko służbie przy kolejach źeUznyoh. » Kolej 
żelazna (mówi jedna z gazet) stała się socyal- 
ną iiistytucyą pierwszego r z ę d u ,  otworzyła no­
wy obfity zawód dla m łodz ieży , a k ra j ,  który 
ową myśl najoierwej urzeczyw is tn i,  będzie 
miał uczniów ze wszystkich innych krajów i 
cały świat w inżynierów , konduktorów i dyre­
ktorów zaopatrywać będzie.

- -  P aryż  2L L ipca  —
Król Filip otrzymał urzędową wiadomość, 

że królową Wintorya w tyin roku nie p rzybę­
dzie do Franeyi z od widzinami.

X żę  Nemours wyjeżdża d. 22 lipca z mał­
żonką swoją do południowej Francyi.

Zgromadzenie izb został,- dziś postanowie­
niem królewskiein za zamknięte ogłoszone. W  i- 
zhie deputowanych p D um on, minister robót 
publicznych, zajmujący Się tymczasowo mini­
sterstwem spraw wewu. nduzytsł proklamacyę. 
Izba rozeszła się przy okrzykach: Nićch żyje 
Król! Pomiędzy małą liczbą deputowanych, któ­
rzy byli obecnem i, głó wnym przedni otem roz­
mów była wieść," źe min sleistwo postanowiło 
rozwiązać iz b ę ,  która już trzy zgromadzenia 
odbyła, i zwołać kollegia wyborcze na przy­
szły wrzesień. Jak wiadomo, ju ż  od dawniej­
szego czasu nie pozostaje izba przez cały pra­
wny pięcioletni przeciąg trw an ia ,  ale zawsze 
przystępują przed upływem lego terminu do jej, 
rozw iązan ia ,  jak tylko raporta prefektów o u- 
sposobieniu kraju dla istniejącego ministerstwa 
zdają się być pomyślne. Jak tylko powróci d. 
Duchatel, na dzień 2 6  oczekiwany, ważna ta 
kwestya ma być w radzie gabinetowej rozstrzy-  
gnioiią.
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Kilku arabów w prowincyach Konstantyny i 
Oranu mianowanych będzie kawalerami orderu 
legii honorowej.

Pułkownik Cailler, aJ julant marszałka Soult, 
powrócił z twej missyi do Algieru i wczoraj 
Sył przyjmowany przez ministra wojny

Na posła francuskiego w Rzymie ma być 
przeznaczony p. Baranie.

Korrespondeucya z Algieru pod dniem 10 
b .-m . w Jour. des Deb. zawiera następujące 
nowiuy.

•> Pau Cailler, podpułkownik głównego sz ta­
bu ,  adjutaut marszałka ministra wojny, przybył 
tu ostatnim parostatkiem z Prancyi. Teuoficer ma 
w ypełn ić , jak  mówią , u jlnego guberuatora oe- 
likatną missyę.

u Jak mi się zd a je ,  mogę pana zapewnić, 
że jeżeli zamierzona wyprawa przeciw Kaby- 
lo... nie przyjdzie tej jesieni do sku tku , mar­
szałek Bugeaud opuści swe gubernatorstwo. Mar­
szałek Sonii uie zgadza się zupełnie z .ścięciem 
Isly względem pożyteczności tej w yprjwy. W e ­
dług doniesień z Oellys, zdaje s ię ,  że kolu­
mna jenerała Gentil uie jest dostateczua do 
powściągnięcia K abybw , którzy spustoszyli już  
kilka pokoleń. Z tej strony stan rzeczy przy­
b ie ra  ważną postać

»Tym sposobem mamy wojnę w samym środ­
k u ,  gdyż powstanie nie je s t  w zupełność, przy­
tłumione w  okręgu Orleansville, na wschodnie 
i zachodzie. lVa nieszczęście straszne r.paly 
nie dozwalają nam działać z mocą zaczepnie. 
Nic stanowczego m r będzie można przedsię­
wziąć aż we W rześniu.

» Goniec z zachodu donosi uaru , że jenera ł  
D elarue,  wracając z Tangleru przybył d. 5 do 
O m n u ,  gdzie oczekuje odpowiedzi na depesze, 
które przesiał do Francyi parową korwetą Ti- 
ta n , i na wypadek inissvi, którą polecił panu 
Leonowi Roch'* wysłanemu do Paryża. Sądzą 
że jenerał Delarue powróci z i i o w u  do Taugieru. « 

W  Sentinefle de Ha u on/te czytamy pod 
d. 17: Listy z Pampelony nadeszłe wczoraj do 
Bajonny, donoszą w sposób zapewniający, że 
królowa hiszpańska me przybędzie dnia 24 lip- 
ca do tego miasta, jak to przed kilku dniami 
było postanowione; potwierdzają , że ajęuta- 
miento w Pampelonie otrzymało przeciwne roż- 
kazy z Barcelony. Te listy dodają u aw e t ,  że 
inioda królowa stanowczo zaniechała swej po­
dróży do prowineyj Baskijskich; iiiespoKojności 
zaszłe w Katalonii czynią ostatnią wiadomość 
bardzo podobną dn prawdy.

Dzienniki madryckie donoszą pód d. 14, że 
w  tym dniu miano dać świetną sereuadę dla 
Infauta Don Francisco, z powodu imienia syna 
jego, Infanta Don Henryka.

—  M a d ry t 10 L ipca . —
Na wstawienie się córek Infanta Don F ran­

cisco , Królowa ułaskawiła m ordercę ,  który ko­
chankę swoję zabił.

Poseł francuzki zapewnił,  źe rząd jego nie 
będzie się sprzeciwiał zaślubinom Królowej z 
{mantem Heurvliem.

Szambelan i iutendcut Królowćj Krystyn*' 
odebrał sobie życie; okazało się źe nadużył 
zaufania Królowćj, i źe przeto jej stosunki 
majątkowe w uiemałenFsą zamieszaniu.

- Środkowym punktem poruszeń buntowni­
czych w Katalonii je s t  miasto Sebadell, o 0 
godzin drogi od Barcelony. Kilki* ujętych bun­
towników rozstrzelało na miejscu wojsko Kró­
lowej , wszystkich innych zabrano na okręt li­
niowy do służby morskiej.

—  K onstantynopol 3  L ip ca . —  
W edług wiadomości z S y ry i ,  Druzowie i 

Maronici stoją jeszcze ciągle pod bronią pomi­
mo zawartej konweucyi; zapewne niedługo na 
wznowienie kroków nieprzyjacielskich czekać 
będziemy.

— M edyolaji 1 L ipca . —
Śledztwa polityczne trw ają ciągle w Pań­

stwie Kościelnem. Obok tego kłopoty finansowe 
rządu Rzymskiego doszły do najwyższego sto­
pnia co ła tw o  w-ytłómaczyć się da przy ogio- 
mnych wy (i alkach na wojsko : przy złej eko­
nomii.

' R o K i n a i l o ^ c i .

K a ROIAHZłI
T  E <i O C Z E S N E O B R A Z Y  

prze 2 Ul. Skotnickiego.
,C iąg  dalszy).

B i e d n y  d z i e r ż a w c a  sa in  n i e  w i e d z i a ł ,  co  s ię z 
n i m  s t a ł o ,  j ak  ż y j ą c y  a u t o m a t  c i ą g n ą ł  ka. - ty,  a  
g r a c z e  sa mi  o d s u w a i i  m u  p i e n i ą d z e .  J e d n y m . r a ­
z e m ,  g d y  p r z e g r a n y  d l a  z a p ł a c e n i a  ż ą d a ł  p r z e l i ­
czenia  g o t ó w k i ,  p a n  C h y b n i c k i  p o ł o ż y ł  k a r t y  i 
p a t r z ą c  j ak  j ego w y g r a n e  p r z e l i c z a l i ,  p r z y s z e d ł  d o  
s iebie .  „ D w a  t y s i ą c e  z ł o t y c h ! "  z a w o ł a ,  „ d w a  t y ­
s i ą c e ,  a w y g r a n y c h  j eszcze  d w a  t y s i ą c e . ,  to  c z t e ­
r y ,  n i e ' g r a m ;  nie  c i ą g n ę  więce j .  “

W z i ę t o  o d  niego k a r t y ,  n o w y  g r a c z  z a c z ą ł  p r ó ­
b o w a ć  s zczęś c i a ;  a le  mn i e j  s z c z ę ś l i w y  n a s t ę p n e m u  
p r z e k a z a ł  p o m y ś l n o ś ć ,  k t ó r y  p o  c h w i l i  s i e d z ą c e ­
m u  p r z y  s o l / e  o d s l ą p i ł .  Pan  C h y b n i c k i  t y m  c z a ­
s e m  z a p e ł n i a ł  k i eszen i e  w y g r s n e m i  p u n i ę d z i n i  i 
p o w s t a w s z y  c h c i a ł  p o ż e g n a ć  h r a b i e g o  i j ak  n a j ­
p r ę d z e j  p o w r a c a ć  d o  d n m u k  a b y  ż o n ę  p oc  e s zyc ,  
z a l e g ł e  r a t y  dz ie .  ż a w n e  zas po ko i ć  i o d e t c h n ą ć  s p o -  
k o j n o ś c i ą ,  t y l e  p o ż ą d a n ą ,  k i e d y  n a s  c h o c i a ż  n a  
c h w i l ę  o d s t ą p i .

J u ż  z b l i ż y ł  się d o  p a n a  A d o l f a ,  j u ż  n a w e t  r ę ­
k ę  d o ń  w y c i ą g n ą ł ,  g d y  c a ł e  g r a j ą c y c h  k o ł o  w y -  
k r z y k ł o :

„ N i e  g odz i  s i ę ,  o d c h o d z i ć  o d  g r y  z t ak w i c i ą  
p i e n i ę d z m i . “

Z a m y ś l i ł  się p a n  C h y b m c k i , c h c i a ł  j u ż  u s i ą ś ć  
d o  s t o ł u ,  p r z e g r a ć  na w e t  p i e n i ą d z e , g d y  w s p o m ­
n i a ł  sobie  ń a - p ł - z y k r e  s w o j e  p o ł o ż e n i e  i w y r z e k ł :  

, , P o p e ł n i w s z y  mo j eg o  o b o w i ą z k u  ,  ż e g n a m  p a ­
n a  h r a b i e g o . "

„ J a k t o !  p a n  c hc e s z  b e z  o b j a d u  o d j e c h a ć ?  oh!  
co  n a  t o  n i g d y  nie  p o z w o l ę . "

„ J e d n a k . . .  p an i e  h r a b i o  ,  ja s a m  t r u d n i ę  się g o ­
s p o d a r s t w e m  , j a . . . "

„ P r z e c i e !  p a r ę  go dz i n  c z a s u  nic  nic s t a n o w i  i 
śmi em p a n a  u p e w n i ć ,  ż< w z a j e m n ą  p o w o l n o ś ć  w e



i

i n n i e  r a p o . k a s z .  W s z a k  p o . w o l i s z  pa . i i e  C n y h n i -  
c k i  , z e  o d w i d z ę  t w ó j  d o m ,  a n a w e t  z  p r z y j a c i ó ł m i ? "

„ N a j c h ę t n i e j  , b ę d z i e  to d l a  m n i e  n a j w i ę k s z e  
Szczęśc i e ,  j a k o  d o w ó d  ł a s k i  p a n a  h r a b i e g o . “

„ P a p o w i e  1“  z a w o ł a ł  A d o l f ,  „ j e s t ś m y  p r o s z e ­
ni  o d  n a s z e g o  ł a s k a w e g o  s ą s i a d a  i z a p e w n e  p r z y j ­
m u j e c i e  z a p r o s z e n i e . "

„ P r z y j m u j e m y  p r z y j m u j e m y !  „ z a w o ł a l i  g r a j ą c y ,  
j e d n i  w i e d z ą c y  o co  r z e c z  c h o d z i ,  a d r u d z y  n a ­
ś l a d u j ą c  t y l k o  g ł o s y  s w o i c h  t o w a r z y s z ó w .

„ A l e  s ą s i e d z i c , “  r zecze  p a n  h r a b i a ,  „ p o z o ­
s t an i e sz  na  o b j e d z i e ?  z r o b i s z  z a d o s y c  me;  p r o ś b i e ? ' 1

D z i e r ż a w c a  za c a ł ą  o d p o w i e d z  s k ł o n i ł  się i 
u s i a d ł .  Po c h w i l i  z a ż ą d a ł  f a j k i ,  p r z e c h o d z i ł  się,  
d u i n a ł ,  p r z y p a t r y w a ł  g r z e ,  u ś m i e c h a ł ;  a l e  j u ż  
n i e  g r a ł .  O k o ł o  g o d z i n y  4  z a s t a w i o n o  c b j ad .

B y ł o  t am d o s y ć  p o t r a w ,  w i - l e  w i n a ;  n a j w i ę ­
ce j  j e d n a k  h a ł a s u  i n i e p o r z ą d k u .  P r z y  oh j  dzie 
w i e l k a  b y ł a  rozma i tość  h u m o r ó w :  j edn i  śmial i  się 
d o  r o z p u k u ,  j edl i  i pi l i  s m a c z n i e ,  d r u d z y  z a m y ­
ś l e n i ,  m i l c z ą c y ,  p o ł y k a l i  wi e l k i e  k a w a ł y  mięsa ,  
n i e  m y ś l ą c  m o ż e  n a w e t  ż e  j e d z ą ,  inn-  jeść z u p e ł ­
n i e  nie m o g l i ,  a h y l .  i t acy ,  k t ó r z y  nie p r zy s z l i  
d o  s t o ł u .  Z  p o m i ę d z y  g r a j ą c y c h  n a j s mu t n i e j s z y m  
b y ł  p a n  h r a b i a  A d o l f ,  b o  z p o m o c ą  p r zy j ac i e l a  
p a n a  M i e c z y s ł a w a ,  k t ó r y  g r a ł  na  jego p i e n i ą d z e ,  
z u p e ł n i e  w y p r ó ż n i ł  s z k a t u ł k ę  i u m y ś l n e g o  p o s ł a ł  
p o  s z y n k a c h ,  a b y  ile m o ż n a  s z y n k a r z e  dal i  p i e ­
n i ę d z y .  B y ł  to o s t a tn i  ś r o d e k ,  b o  r z ą d c a ,  co t y l ­
k o  m i a ł ,  na  r o z k a z  p a n a  h r a b i r g o  w y p ł a c i ł .  Nas z  
d z i e r ż a w c a ,  j a k k o l w i e k  z w y k l e  d o b r y  m a j ą c y  a -  
p e l y t ,  dzi s ia j  jeść nfe  m ó g ł ,  c h o c i a ż  d o b r z e  z r o ­
b i o n e  i s ma c z n e  z a s t a w i o n o  p o t r a w y .  N i ec i e r p l i ­
w i ł  się w i d o c z n i e  i n a j p r ę d z e j  p r a g n ą ł  b y ć  w  d o m u .

P o  o b j e d z i e ,  k i e d y  p o d a n o  k a w ę  i s y g a r a , p a n  
C h y b m c l  i I a z a ł  zajść  s w o j e j  b r y c z c e  i p o ż e g n a w ­
s z y  czule  h r a b i e g o ,  w y j e c h a ł .  O d p r o w a d z a ł o  go 
s p o j r z e n i e  m ł o d z i e ż y ,  k t ó r z y  d r w i ą c  ze s t r o j u  i e -  
k w i p a ż n  p r o w i n e y o n a h s t y ,  p r z y r z e k a l i  so l enn ie  o j -  
w i d z i ć  j ego  u bo g i  d o m e k , n aś m i a ć  się d o  w o l i  i 
z b a ł a m u c i ć  j ego  p i ę k n ą ,  m ł o d ą ,  c ó r kę .

P a u  C h y b n i c k i  j a d ą c ,  n a k ł a d a ł  f a jk ę  za f a j k ą ,  
m i l c z a ł  p r z e c i w k o  s w e m u  z w y c z a j o w i  ' d u m a ł .  
T w a r z  j ego  n o s i ł a  t ak i e  p i ę t n o  z a m y ś l e n i a , i ż  p o ­
s ą d z i ć  go h y l o  m o ż n a ,  że  w a ż n e  d z i e ł o  ma  pi sać ,  
ż e  w i e l k i  z r o ł  w y n a l a z e k ,  a l b o  w  k o ń c u ,  ż e  n o ­
w y  skreś l i  s y s l e m a t  świa t a .  P r z e d m i o t e m  ,ego d u -  
m a ń  nie b y ł o  p r z e c i e ż  ani  d z i e ł o ,  an i  w y n a l a z e k ,  
a n i  s y s t e m a t  p l a n e t o w y ;  d u m a n i e  j ego r acze j  n a ­
z w a ć  m o ż n a  b y ł o  o d u r z e n i e m  s z c z ęś c i a ,  k t ó r e  r o z -  
p r z ę g ł o  ws z e l k i e  w ł a d z e  d u c h a  i u t o p i ł o  my ś l  w  
j e d e n  p u n k t ,  w  k a r t y .  U s t a w i c z n i e  p r z e s u w a ł y  
m u  się p r z e d  o c z y m a  t o  p i ą t k i ,  to a s y ,  to  d a m y ,  
t o  k r ó l e ,  to w a l e t y ,  a w s z y s t k i e  c i ężk i e  o b s y p a ­
n e  s r e b r e m  i z ł o t e m .  M y ś l a ł  s o b i e :  j ak i m d z i e ­
c i n n y ,  nie c h c i e ć  g r a ć  wi ęr ć j !  k t o  w i e  i n o ż e b y m  
w y g i  a ł  k i l ka n aś c i e  t y s i ęc y ,  m o ^ e h y r r  p o s t a w i ł  s w o ­
je i n t e r e s s a  n a j ś w i e t n i ć j , m o ż e b y i n  z r o b i ł  p os a g  
d l a  J u l c i ,  n i o ż e h y m  k u p i ł  w i o s k ę ?  Sza l ony!  w a -  
rya t !  n i c  u m i a ł e m  k o r z y s t a ć  ze  szczęścia .  W s z a k ­
ż e  to w  k i k ą  m i n u t a c h  z a r o b i ł e m  p r z e s z ł o  c z t e r y  
t ys i ące! . . .  k t o  wie?. . .  m o ż e  w  g r z e  p o m y ś l n o ś ć  i nni e  
cze k a? . ,  p r a c o w a ł e m  w  rol i  i m e  wiqd, ł a  się r o l a ,  
c h c i a ł e m  h a n d l o w a ć  i s t r a c i ł e m ;  k a r t y  n i g d y  nii

p r z e z  m yś l  n i e  p r z e s z ł y ,  a m o ż e  w  n i c h  m o j e  
szczęśc i e?  Aha!  p r z y p o m i n a m  sob i e  mó j  sen . . .  t ak. i .  
b y ł e m  w  r o z k o s z n y m  o g r o d z i e  p e ł n y m  k w i a . ó w  
i w  d ó ł  c h o w a ł e m  z ł o t o :  o g r ó d  to  z n a c z y  p o ­
m y ś l n o ś ć ,  d ó ł  n-oją  k i e s z e ń ,  a p i e n i ą d z e  p i e n i ę ­
d z mi .  Nie ma  w ą t j i l i wo s c i  , o d  tej  c h w i l i  d a t u j ę  
zmia . i ę  m o j e g o  losu.

T u  z n e w u  z a c z ę ł y  b i e d n e m u  d z i e r ż a w c y  p r z e ­
s u w a ć  się p r z e d  o c z y m a  k r ó l e ,  a s y ,  s z ós t ki  i sió­
d e m k i ;  c i ą g n ą ł  z c y b u c h a  d y i n ,  k t ó r e g o  p u s t a  
f a j ka  d o s t a r c z a ć  j uż  niz m o g ł a  a  p r z e c i e ż  nie  p o ­
m y ś l a ł ,  a b y  j ą  n a ł o ż y ć ,  h o  nic  nie w i d z i a ł ,  t y l ­
ko  k a r t y .

Sz c z ę ś l i w y  czas  s z y b k o  u c i eka  j ak  n i e p o m y ś l -  
n oś c i  p e t n y  w l e c z e  się l e n i w o  i p e ł z a .  P a n  C l i y -  
h n i ck i  n i e  z w a ż a ł  żc  z m r o k  już  z a p a d ł  o d  d a w n a ,  
ż e  m i n ą ł  j e d n ę  i d r u g ą  w i o s k ę ,  ż c  s t a n ą ł  w r e s z ­
cie p r z e d  w ł a s n y m  d o m e m .  N a g ł e  z a t r z y m a n i e  
się b r y c z k i  i p o w i t a r i i e ż o n y ,  c i e k a w e j  s k u t k u  w y ­
p r a w y ,  p r z e b u d z i ł y  go  d o p i e r o .

„ A  c ó ż  mój  d r o g i ? "  z a p y t a ł a  ż o n a .
„ W s z y s t k o  d o b r z e ,  w s z y s t k o  jak i i a j l c p i ć j , "  

o d p o w i e d z i a ł  p a n  C h y b n i c k i ,  w  p ł a s z c z u  i c z e p ­
ce w c h o d z ą c  d o  p o k o j u ;  t w a r z  j ego  b y ł a  r u m i a ­
n a ,  oczy b ł y s z c z a ł y  i c a ł a  ( i zonomia  b y ł a  p r o ­
mi en i e j ąca .

„ A  c ó ż ,  j ak że  cię h r ab i a  p r z y j ą ł ? "
„ N a j g r z e c z n i e j , n a j g r z e c z n i e j , “  o d p o w i e d z i a ł  

S zc z ę P i wy  m a ł ż o n e k ,  s i a d a j ą c  n a  k a n a p i e  i n a  
s tói  w y t r z ą s a j ą c  z r ó ż n y c h  k i e s z e n i ' p i e n i ą d z e .  W  
ićj  c h w i l i  p r z y b y ł a  p a n n a  J u l i a  i d w o j e  i n n y c h  
n i e d o r o s ł y c h  dzieci .

„ A  widzi sz!  iak to d o b r z e  że  m n i e  u s ł u c h a ł e ś ? "  
m ó w i ł a  p a n i  C h y b  i cka  ,  „ j a k i  t o  a o b r y  n i e o s z a -  
c o w a n j  t e n  p a n  H r a b i a !  to  mu s i  b y ć  a n i o ł  nie  
c z ł o w i e k . "

„ C z ł o w i e k ,  a d o  t ego  z d u s z ą  i z c i a ł e m ,  j e  
d o b r z e ,  p i j e  l epie j  i....

„ J a k ż e  c h c i a ł e ś  inaczój ' 1 a l e  j ak i  d o b i y ! . . .  i nie 
o d m a w i a ł  ci n a w e t ? "

„ D l a  c z ego  m i a ł  mi  o d m a w i a ć ,  k . e d y  go o n i c  
n i e  p r o s i ł e m ? "

„ 4  z k ą d ż e  m as z  p i e n i ą d z e ! "
„ Z k ą d ? . .  P a n  Bóg o p a t r z y ł . "
„ P r z e c i e ż  z r ą k  j ego s a m e g o  i ch  n i e  d o s t a ł e ś ? "
j , Zga dn i j !
„ A  ja z k ą d  m a m  w i e d z i e ć ? ......
„ S ł u c h a , ,  i > w s z y s t k o  j e s t  m o j e ,  m o j a  w ł a ­

s n o ś ć ,  dz i s ie jsza  w y g r a n a .

{ D a l s z e  w y j ą t k i  p ó ź n i e j , ' )  

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .
O d  dnia  3 da dnia  4 S ierp n ia .

S m i d o w i c z  S t a n i s ł a w  o h . ,  J a ń s k i  S e w e r y n ,  z 
Po l sk i ;  - -  M o d e l sk i  J u l i a n  ob .  , C i n d r o  A n t o n i  ob . ,  
S w i d e r s k i  W i l h e l m ,  z Ga l i c y i ;  —  G a g a t n i c k i  I g n a ­
c y ,  C h w i s t e k  K a r o l , O r d o n  T e o d o r  ob.  ,  z P r u s s  

F łryjecha ti z  b ra k o w a .  _ »* t

W a l e w s k a  M a r y a  Ba je r  X a w e r a  ,  V i g n i e r  H i p -  
pp l i l ,  d o  P o i sk i ;  —  S t r a s z e w s k a  A n t o n . n a  ob . ,  S t r a  • 
z y ń s k i  A l f r e d  o b . ,  S z y m a n o w s k a  A n n a  o h . ,  d o  
Ga l icy i ;  —  D o m a ń s k i  J u l i a n  ob . ,  z ż o n ą ,  G r z e ­
g o r z e w s k i  A l e x a n d e r  o b .  , G r e c z a n o  K a r m ,  A l b i -  
n e l z  J a n ,  C a l i m a n  G r z e g ó r z , d o  P r u s s .

D o n ię s ie tk ie  p r y w a tn e .
T R A K T  V E R M \

H o t e l u  D r e z d e ń s k i e g o
to je s t  we czw artek  do świeżo urzątizonego lo­
kalu na d o le . s obok niej znaiduje się

H A W H E l \ l i i  B l Ł L A F D
dotychczas na pierwszem piętrze znajdująca się, s t a r a u i e m  będzie właściciela , odpowiedzieć źy- 
przeniesioną zostanie od dnia 7 Sierpnia r .  b. czeniom odwiedzających ją  gości. (2 r .)


